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Stroje damskie. Strojem balowym dla mło
dej panienki jest  suknia z gazy błękitnego koloru, 
z  podwójny spódnicą na białej a tłasow ej; spódnica 
wierzchnia ubrana całkiem prawie kwiatami śrebrne- 
m i;  suknia ta dziwnie pięknie wydaje się przy świetle.

Dla mężatki brunetki zalecamy bardzo suknię z a- 
t łasu  królewskiego w pasy żółte i paliowe, po których 
duże bukiety z róż są rzucane. Suknia ta otwiera 
się w przodzie w kształcie fartuszka z pod którego 
wygląda biała atłasowa spódnica. Spódnica wierzch
n ia  obszyta jest  wkoło korunkami które w pewnej od 
siebie odległości poprzypinane są kwiatami żółtej cy
korii. Do tej sukni strój głowy jest również z ko- 
runek, żółtych kwiatów i kłosów śrebrnych. Strojem 
poważniejszym jest suknia z różowego axamitu, roz- 
twierana po bokach, i ubrana atlasem i różową kre
pą. Stanik u tej sukni ubrany draperiami z krepy, 
przypiętemi na. środku gorsu bukietem z liści dębo- 
- yce z zielonego axamitu, między któremi są śrebrne

‘z te; na głowie girlanda a la Ceres którą for- 
kc dwa długie wieńce z dębowych liści.

- nniej świetnym i eleganckim strojem jest  su 
knia ze śrebrnych korunek, z podwójną spódnicą, na 
jasnobłękitnej atłasowej; z bertą również podwójną, 
i  bardzo małemi korunkowemi rękawkami. Obydwie 
spódnice podniesione z każdej strony przez trzy 
wielkie fałdy które przypięte są bukietami kwiatów 
z jasnobłękitnego axamitu.

Krój redyngocikowy jest powszechnie przyjęty w 
sukniach od codziennego wyjścia; stanik przy takich 
mkniacli jest pod samą szyję zachodzący i z małym 
ołnierzykiem; niektóre z nich są wycięte na pier

siach tak że trzeba do nich używać półkoszulka ko- 
runkowego przezco strój cały nabiera więcej ele- 
gancii.

Niemożemy jeszcze pominąć jednej sukni bobyśmy 
przezto krzywdę czytelniczkom zrobili. Suknia ta 
jest z białego atlasu, na której jest trzy spódnice ze 
złotej gazy, popodpinane w kilku miejscach złotemi 
sznurami, które spadają w kształcie fręzli; cały przód 
spódnicy atłasowej haftowany w złote arabeski, 
w miejscach zaś gdzie spódnice gazowe podpięte sznu
rami, błyszczy także bukiet ze złotych liści winogra- 
dowych i winogron naśladowanych z pereł lub diamen
tów; strój głowy powinien być bardzo do reszty s t ro 
ju podobny.

Stroje męskie. Do dawniejszego opisu mód 
męskich małoco możemy dodać nowego. Fraki z kró- 
tkiemi mocno połami, spodnie wyjątkowego nieco kro
ju, przystające wdzięcznie do czarnego bucika z mo
cno uciętym nosem lub też tak zakrzywionym że nie
mal traci formę; oto jest  wszystko co jako osobliwość 
widzieć tu można. Dodajmy do tego kształt kape- 
luszów tak maleńki że gdyby moda w tym samym sto
pniu postępowała, niewidaćby ich było na głowie; 
nakoniec parasol w ręku tak sztucznej maszynerii że 
się same otwierają i zamykają za pomocą małej sprę
żynki; wynalazcą ich jest Casal.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię balową z krepy 
chińskiej ubraną różami lub winogronami. Suknię 
krojem bluzy do paska, z bertą; garnirowaną axa- 
mitem i wstążkami. Suknię z pondiszeri jedwabnego, 
ubraną axamitkami i guzami; stanik wysoko zacho
dzący.
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P rzy p o m n ien ia  z  pod róży  po krajia
przez

AUGUSTA BIELOW SKIEGO.

D okończen ie.

Gdyśmy po obejrzenia drobniejszych niektórych 
szczegółów udali  się n a  jedną  z opok k tó ra  przed 
główną budową wznosi się wysoko i rozłożyście for
mując rodzaj narożnika zamkowego, ju ż  słońce z s tą 
piwszy z wierzchołka najwyższych gór  zaz iera ło  co- 
r a z  głębiej w dolinę i oblało blaskiem sam  wierz
chołek zamku. Spojrzawszy nań z punk tu  w którym 
staliśmy, dojrzeć było można najwyraźniej głowę 
olbrzymiej wielkości nieco ku zachodowi z w ró c o n a :

o
czoło i tw arz  mocno narysow ana i jakby gniewem śc ią 
gn ię ta  przedstawiały się oczom naszym najwydatniej i 
sam e tylko w opromienieniu, jakby nagie, podczas gdy 
cień resztę opoki powlekający udaw ał suknię tego 
olbrzyma. Z odleglejszych borów zaczęło ptastwo z a  
rannym żerem się puszczać i jeden  z większych o r 
łów krąży ł powolnym i p raw ie  nieruchomym lotem wy
soko nad samym szczytem zamczyska.

Przedziwna je s t  kolej natury ,  zdaje s ię  jakoby c ią 
g ła  i najrozm aitsza  zm iana kształtów, ciągłe p rz e 
obrażanie było jedno z głównych je j  zadań. Ktoż się 
nieprzypatrzył zam arzające j szybie j a k  wyraźne n a 
śladuje postacie drzew i innych przedmiotów. Dymy 
wielkiego pogorzeliska widziano n ie raz  j a k  się  g r u 
powały w rzędy domów i ulic formując w powietrzu 
jakby odcień miasta które padło pas tw ą pożaru , a  n a 
sze druidyczne, napoły  dłonią na tu ry  ukształ tow ane 
zam czyska (widziałem to zjawisko na  kilku) p rzy
bierają w ostatniej swojej przemianie niby postać czło
wieczą której tylko kilka uderzeń dłutem brakuje aby 
się s ta ły  na wielki rozm iar  posągami.

»Widzisz Ludwiku tę z ie leńszą pod samym szczy
tem g a łą z k ę ?  to bluszcz! p rzem knął się rozpadlinami 
ku  wierzchowi, jakby uciekał z naszego poziomu 
gdzie i  jednego lis tka  jego nie zna jdz iesz ; a  ja k  tam 
wybujał by zwieńczyć postać z dawnych czasów.«

N a tę słowa zm ierzył spokojnie wysokość ska ły  
mój towarzysz, i z t ą  doraźną odwagą w której i s iła  
i  przeczucie pomyślnego skutku się objawia, a której w 
dalszem swem życiu tak świetne złożył dowody, po- 
skoczył ku stronie wschodniej, gdzie niedaleko bra-  
my był gzyms i ślady wyżłobień po których z wiel- 
kiem niebespieczeństwem można było dostać się na  
wyższe piętra. Patrzaliśmy z trwogą wraz z  p rze
wodnikiem na jego kroki: wylazł szczęśliwie, obszedł 
wszystkie pieczary, obejrzał wszystkie rozpadliny,

wyglądając z nich do nas  i opisując ich wielkość, i  
n iespoezął  aż  się  p rzypa trzy ł  zb h sk a  rysom  owej 
tw arzy  i wrócił p o trząsa jąc  w ręku  zieloną ga łązką .

» Je s t  bluszcz i dla n a s ,  ale kto go chce uszczknąć  
musi nie r a z  tylko ani k i lka  raz y  życie narażać .«

*  *
*

Chcieliśmy usłyszeć  jeszcze  co z podań miejsco
wych i dowiedzieć się j a k  też lud podobne pom niki 
uważa. Kilku wieśniaków wygnawszy swoje bydło n a  

weszło się w łaśnie na  widok n ieznanych j a 
kichś gości do zamku. Odpowiedzi ich na  robione 
p rzez  nas  py tan ia  sz ły  jakoś  nieśmiało i opowiada- 
nie ciągle się  urywało. N a tenczas  przewodnik n asz  
p rzy b ra ł  minę nader  poważną i z niejakiem lekcewa
żeniem dokoła stojących r z e k ł : J a  sam opowiem n a j 
lepiej jak to  było, bo mi o tern n a js ta rs i  ludzie po 
wiadali.

» Jest to  robota dokogucia.«
Ten osta tn i  epitet, był dla nas  za  treściwy, i n ie-  

mogliśmy się tak prędko połapać coby oznaczał;  a le  
go nam  dostatecznie wyjaśnił  dalszy  ciąg  powieści.

»Całą tę p rzes trzeń  k ra ju  ja k  j ą  panowie widzicie, 
chcieli zag a rn ąć  czarci na  swe dziedzictwo, bo sie  im 
bardzo podobała; postanowili więc odgrodzić j ą  mu- 
rem ogromnym, a tu sobie gmach postawić na  m iesz
kanie, i zabrali  się na  gw ałt  do roboty. Tylko co 
postawili ten zamek, i zaczęli w'znosić węgły i pod 
waliny rzucać do owego muru, które nie tylko tu  
ale w całej okolicy s te rc zą  porozrzucane po la sach ,  
az w tern kur  za p ia ł  i robota s ię  urw ała .  Tu je d n ak  
długo miał swoją stolicę, sam ich n a js ta rsz y  z swym 
dworem. Az raz u  jednego szli działem tym muzykanci 
z  Tustanowic do Korczyna. Grali oni przecudnie . 
Wyszli czartowie n a  przeciw  nim i zapros il i  ich do 
zamku. Tam kazano  im g rać  i hojnie ich częs tow a
no ; ale mieli się na  bac zn o śc i : nie pili nic tylko wy
lewali za  siebie. Czarci tymczasem popili się n a  z a 
bój, zaczęli marzyć i posnęli. N a tenczas  trzeźwi nagi 
muzykanci rozpa trzyw szy  się  w zamku, nabra li  pie
niędzy ile tylko unieść mogli, a  w beczki z prochem 
które tam sta ły ,  powtykali świece i odeszli. Po chwili 
robi się h u k :  pękają beczki z  prochem i wysadzają 
wszystko w powietrze. Czarci zryw ają  się  ze snu ,  
ju ż  poźno! niema ra d y !  ucieka każdy którędy może. 
Jeden porwał w s trachu  telegę, puśc ił  s ię  na" niej z  ta 
kim pędem przez  góry, że spadając  z najwyższej poło- ' 
n iny uderzył w buka, za g rząz ł  weń i za ró s ł  tam z koła
mi. Był wszelako jeden z wysadzonych w powietrz 
czartów który niedarow ał s w e g o : leciał wprost za  
muzykantami, dognał ich ju ż  niedaleko Korczyna i



poobcinał im uszy: d ia tego zowią się b e z n s z k i .  
Od tego czasu ju ż  tylko szczątki uryckiego zamku 
zosta ły .  D rzazgi prochem wysadzone leżą  tu naokoło, 
c a ła  d rużyna czartów zm ierziła  sobie tę siedzibę. J e 
d en  tylko z  u rw aną nogą tu został. Pastuchy  widzą 
go niekiedy ja k  wyłazi z  dziury, kuso ubrany jak  
zwykle, pali fajeczkę na  krótkim cybuszku i sz ty lhyka 
sobie wkoło rozwalin  nikomu nic złego nierobiąc.«

Pieśń  k tórą  nam w końcu n asz  opowiadacz jakby 
n a  pożegnanie zaśpiewał,  zadowolnila nas  więcej niż 
to podanie. Zdawało  się nam jakby  w tych tu  miej
scach była ona tworzoną. P rzynajm niej żywm p rzy 
pom nia ła  nam ona treśc ią  swoją jedną  z minionych 
epok życia tutejszych mieszkańców, i jeżeliby się go
dziło  uzupełnić sobie własnym dom ysłem : jakiego ro
dza ju  były te nadużycia dla k tórychto Zygmunt I, zamek 
ninie jszy odebrał Podliorodeckim a oddał pod za rząd  
Kmity, tedy przedmiot tej pieśni możnaby odnieść do 
jednego z członków owej rodziny. Brzmi ona tak.

Wyprawa.
Rano k u r z aśp iew a ł czujny ,
R aniej w s ta ł nasz  p an : potrójny 
W sta je  blask, p łoną trz y  św iece.
P rz y  jednej się m y ł;  zb to icę 
W d z ia ł p rz y  d ru g ie j; a p rzy  trzeciej 
S iod ła  konia, w  pole leci.

»DaIeJ, dalej w  ziem ie ż y z n e !
W ę g ie rsz czy zn ę , tu recczyznę 
I w ołosk ie  przeb ież szlaki.«
B ieg ł i z to czy ł bój trojaki.

W raca  do dom, mnogi połów  
Z a  n im : stado bujnych w ołów  
Z  W o ło ch ; dzielne dw a bachm aty 
Z T u re k ; z  W ęg ier trzos bogaty.

W ołosk iem i w ięc czabany  
N addniestrzańskie sp raw ia  ła n y  ;
Na bachm atach spada lotem 
W  b itw y ; w ojsku p łac i z ło tem .

Zakończenie tego czarodziejskopoetycznego ep i
zodu naszej wędrówki, było wcale nieczarodziejskie. 
Gdyśmy się zabierali ju ż  ku powrotowi i chcieli wy
nagrodzić  naszego śpiewaka i przewodcę, postrzeg ł  
mój tow arzysz że niema swej sakiewki. Niedługo po
trzebow ał sobie przypominać, aby trafił na  ślad k ie 
dy i jakim sposobem z jego kieszeni zniknęła .  M iał 
j ą  na  noclegu, m ia ł w drodz.e jeszcze, ca ła  więc z a 
gadka rozw iąza ła  się w sposób który nas  wszystkich 
do żywego śmiechu pobudził. Sakiewka jego, niezbyt 
sowicie czterdziestówkami i zdawkową monetą wypo
sażona, była w tej samej kieszeni co i szk lanka i  w

czasie  ustawicznego d rapan ia  się  i  zsuw an ia  obrała  
sobie w niej siedlisko. Właśnie gdy wyciągał szk lankę  
z kieszeni dla n ab ran ia  wody, cięższy koniec sak iew 
ki spoczywał na jej dnie, a d rug i leciuchnym ku tas i
kiem balansow ał na  je j  krawędzi. P ostrzeg łszy  j ą  n ie 
pierwej aż  gdy ju ż  wody zaczerpnął ,  w zią ł ją ,  m ając 
nab itą  głowę ową powieścią przewodnika, za  najoczy
wistszego w ęża a przynajmniej la b ę  sz k aradną ,  i wy
rzuc ił  w krzaki,  gdzie aż do naszego powrotu, k tó ry  
w łaśnie tamtędy p rzypadał,  zos taw ała  w całości,  
z  wielkiem naszem a większem jeszcze  naszego p rze 
wodnika rozczarowaniem i zdziwieniem.

B ó g  i b a j a d e r a ,
L egenda indijska.

O  G oetegoJ

Bóg Mahadoch w ład zca  ziem i 
Schodzi znow u  na padole,
Chce się zb ra tać  z  ludźm i, z niem i 
Czuć rozkosze i n iedo le;
W  ziem ską w s tą p ił  on zagrodę 
P o stać  cz łecz ą  przyobleka,
B y  ukarać , dać nagrodę,
Chce być człek iem , poznać cz łek a .
I  gościł w  m urach m iasta  w span ia łych  
R o zw aża ł, śledził w ielk ich  i m ałych,
I  dalej boży sędzia  posp iesza.

2.
P o za  bram ą, k iedy  zchodzi 
Do ostatnich ju ż  p rzedm ieści,
D ziecię drogę mu zachodzi,
T w a rz y  ładnej, p łc i n iew ieściej 
sW itam  c ie b ie !

—  »Z chęcią szczerą  
P ow itam y  m iłych gości« —
»Ktoż ty  je s te ś ?«

—  » B a ja d e rą ;
A  to domck je s t m iło śc i:« —•
I  lubo dźw ięczn ie  w  lu tn ię  zadzw oni,
X zgrabnie w  tańcu zw ije  s ię , sk łoni,
I w ieniec k w iec ia  sk ład a  mu do nóg.

3 .

Mile w abi i p rzynęca,
P ieszczo tliw ie  w  dom ż a p rasza ;
»Dla ładnego, dla m łodzieńca 
Ja sn a  stan ie  chata nasza.
Z  te] podróżnej pon iew ierk i 
Spocznij m iły , ja  cię p ro szę ;
Z najdziesz u tw ej bajaderki 
I  spoczynek i-ro sk o sze .
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K rząta się dziew czę i s łu ż y  i biega;
A  bożek w idzi, z  pociechą postrzega 
Serce dobroci, w  tym  domie zepsucia.

4 .

Gdy p o słu szn e  pana w oli 
D ziew czę k rzą ta  się w  przy jęciu ,
Z p łodnych zaio t, poniew oli 
M iłość budzi się w  dziew częciu.
P u s ty  gdy odpadnie kw iatek  
Słodki owoc się  o d słan ia ; 
P o słu szeń stw o  p ie rw szy  datek 
T kliw ych  darów  p rzyw iązan ia .
Lecz boży sędzia na  próbie tej jednej 
On nie przestaje , i razem  dla biednej 
Roskosz p rzeznacza, boleść i grozę.

5 .

D ziew czę mocniej się  rozczula,
I zap łacze  łe z k ą  p ie rw szą ,
Do m łodziana się  p rzy tu la ,
Czuje m iłość, a c h ! n a js z c z e rs z ą ;
W  n iej ju ż  niem a pustej chęci,
Ona sobą ju ż  n ie w ła d a ;

Bez s i ły  ju ż , bez  pam ięci,
Na kolana przed nim pada.
A  z nocnych godzin z błękitnego ło n a  
Spuszcza się ciem na i cicha osłona 
Na ciche ło że  słodkich roskoszy .

s.
I p ieszczo ty  ją  u śp iły ,
B ia ły  znow u  budzi ranek,
Z grozą w idzi, że je j m iły  
M artwo le ż y  je j kochanek.
Biedne dziew czę potruclilało,
P ła c z e , jęczy , targa w ło s ,
Gdy m łodziana  m artw e ciało 
Na pogrzebny niosą stos.
X ię ż a  żałobne śp iew ają  dumy ; 
Jak ieżto  dziew czę rozpycha tłum y ?
I rozpaczliw y podnosi g ło s?

7.

I na m artw e ciało  pada 
»Ja m ałżonka szukam  m e g o ;
Głosem rozpaczy  zagada :
»Ach pow róćcie m nie m iłego,
B ędzież postać ta  w sp an ia ła  
D ziś popiołu garstką  biedną ?
P rz y  mem sercu  jam  go m iała  
On b y ł moim, ach noc jed n ą  i 
X ięża śp iew ają, sldz ie  na m ary  i 
D ługiem  sw em  życiem  żnużony  sta ry , 
I  siln y  życiem  sw ojem  m łodzianek.

8 .

»Dajem tobie radę szczerą ,
M łodzian nie b y ł m ężem  lob ie;
T y ś mu b y ła  bajaderą,
Z nim nie legn iesz  w  jednym  grobie.
W  kraj grobam i osłon iony  
Z a sw y m  cieniem  idzie ciało ,
G inąć z m ężem , te je s t żony  
Pow innością , razem  ch w a łą .
Zabrzm ijcie trąb y  św ią teczn ą  ża łobą , 
P rzy jm cie m ło d z ian a ; b y ł ziem i ozdobą, 
P rzy jm cie  bogow ie m łodziana do s ie b ie !

9.

T ak chór g łosi w  groźnym  tonie 
Bez litości nad cierp iącą ;
D ziew czę w znosi obie d łonie,
S kacze  w  s tra szn ą  śm ierć p a lą c ą ;
B oży m łodzian  ją  pochw ycą 
Ju ż  g inącą, ju ż  w  p łom ien iach ;
I zbaw iona jes t dziew ica,
Na kochanka je s t  ram ieniach.
Bogi się  cieszą  g rzeszn ika  p o k o rą :
Z gubione dziecię w  opiekę sw ą  biorą 
Na sw y ch  ram ionach ku niebu podnoszą.

Adam G orczyński.

5$łfeF © «!m a, i  wys*ofe garsysięglycli.
Przy parującym samowarze siedzia ła  wdowa pa 

zmarłym radcy Soldan, z swoją ośm nastoletnią córką 
Ludwiką na sofie, pierwsza wonną herbatę nalewając, 
druga w sitku haftując; obok tej siedzia ł adwokat 
Bremer w poręczowem krześle, podziwiając piękny 
rysunek, i żywe kolory haftu przeznaczonego na pa- 
rawanik do kom inka; przedstawiał on osobę z zaw ią- 
zanemi oczyma, w jednej ręce miecz w drugiej sza le  
trzymającą.

»Dałby bóg“ odezwał się  Bremer, »zeby spraw ie
dliwość nigdy zawiązki z oczu niezdejmowała, wte
dy ludzie mogliby z w iększą ufnością powierzać jej 
swoje spraw y.«

pAłboz się  to teraz nie dzieję ?« zapytała pani 
radczyni.

»Niestety! nie« odpowiedział; »czasami przesądy, 
osobiste wrażenia miewają wpływ, korzystny lub szko
dliwy przy osądzeniu sprawy; niemowie tu o proce
sach cywilnych, ale o sprawach kryminalnych, gdzie  
idzie o majątek, w olność, a może o życie naszego  
bliźniego; biada wtedy, jeżeli przesąd zajmie umy
s ły  sędziów przeciw oskarżonemu, obrona jego n ie
zmiernie staje się  uciążliwą, i m usiałoby zbywać na  
wszelkich dowodach winy, jeżeliby wyrok miał dl&
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niego wypaść pomyślnie, w prawdzie w sądach przy
sięgłych ma to mniej znaczenia. Tu przysięgli sądzą 
podług swojego wewnętrznego przekonania, a sędzio
wie wymierzają tylko karę według przepisów prawa.* 

»0d czasu* odezwała się Ludwika, »jak sądy 
przysięgłych u nas zaprowadzono, publiczność ma 
większy udział we wszystkich wypadkach sądowych 
dzia łań ; wszelako jak ci wiadomo kochany Gustawie, 
nigdy jeszcze niebyłam obecną na sądach przysię
głych, zawsze mi tego odmawiasz.*

»Twój przyszły mąż ma słuszność!* przerwała 
matka. »My kobiety z delikatniejszem uczuciem, nie- 
powinnyśmy znajdować się w miejscu, gdzie zbro
dnie bywają karane.*

»Widzisz kochana Ludwiko, i ja  z tej strony rzecz 
tę uważałem; czybyś wstręt albo litość na widok 
oskarżonego uczuła, i w miarę tego pragnęła jego 
ukarania, lub uwolnienia od winy, zawsze twój u- 
mysł byłby wzruszonym, twoja wyobraźnia nieprzy
jemnie zajętą, pozostaw te surowe widowiska' męż-, 
czyznom, którzy z nich korzystać zdołają.*

»Zgadzam się na to, ale jeżeli kobieta lub dzie
wczyna wie, że jej bliski krewny jest w okropnem po
łożeniu oskarżonego, nie powinnaż tam pospieszyć, 
aby go pocieszyła swoją obecnością i natchnęła od
wagą ?« Y% '

»Niech nas bóg od tego zachowa!* powiedziała 
radczyni, »przesttaszasz mnie Ludwiko twojem zapy
taniem !*

»Kochana matko* odpowiedziała Ludwika »wszy
scy jesteśmy ludźmi, i w mocy boskiej. Nieszczęśliwy 
jaki wypadek może nas zawikłać w proces, gdziebyś- 
my sądowych badań uniknąć niemogły; a ja  jako 
przyszła żona człowieka, którego powołaniem jest, 
poświęcić talent swój i wiadomości prawne obronie 
niewinności, powinnam się obznajomić z okoliczno
ściami, jakie na przyszłość zatrudniać go będą!«

Bremer uściskał swoją narzeczone, mówiąc: »Za- 
cna duszo, wszędzie miłość twoja ku mnie w najja- 
śniejszem okazuję się świetle!* Chciał dalej mówić, 
gdy ktoś tak gwałtownie i silnie zadzwonił do kamie
nicy, że odgłos ten przeraził strachem całe towa
rzystwo.

»Boże! coż to jest ?« zapytała radczyni, »ktoż tak 
gwałtownie dobija się do spokojnego mieszkania?* 

Wszyscy powstali, Ludwika sądziła, iż to może 
będzie malarz mieszkający na wyższem piętrze wra
cający z artystowskiej biesiady, gdzie się więcej jak 
zwyczajnie wesołości oddają.

Tu drzwi gwałtownie otworzyły się, a młody Sol- 
dan, brat Ludwiki wpadł wybladły, i w okropnem

wzruszeniu. Nim przytomni o przyczynę tego szcze
gólnego zjawiska zapytać się go mogli, zawołał gwał
townie: »Na miłość boską! ukryjcie mnie 1 gonią za 
mną w ślady! ratujcie mnie przynajmniej w pierwszej 
chwili! zamknij mię w twoim pokoju Ludwiko, tam 
mnie szukać niebeda!*o o

Otrętwiali z przestrachu, tysiące zadawali mu py
tań, ale on odpowiedział: »Nie teraz... później... czas 
nagli, każda minuta zwłoki zbliża mnie do okropne
go losu, którego chcę uniknąć.*

Poczem wybiegł tak prędko, że inni ledwie zdą
żyli pospieszyć za nim, do pobliskiej sali, a ztamtąd 
przez kilka pokojów do gabinetu Ludwiki, którego 
drzwi siostra prędko na klucz zamknęła. Wróciwszy do 
swojego pokoju kobiety siadły utrudzone, niemogąc 
słowa przemówić, równie jak i Bremer, i każde za 
trudniało się tylko w myślach tern zdarzeniem. Po 
długiej przerwie Bremer zdołał usta otworzyć. »Co się 
naszemu Ferdynandowi wydarzyło, że ten spokojny 
zawsze człowiek, którego nic w świecie zmieszać nie- 
moglo, jest tak okropnie wzruszonym?*

Ludwika spojrzawszy na matkę, co adwokat na
tychmiast zrozumiał, rzekła: »Każde nieszczęście w 
jego bliskości zdarzone, żywo go przenika, może kto 
został końmi przejechany, może z okna wypadł, mo
że jaki inny wypadek, tego tylko pojąć niemogę, dla
czego się ukryć pragnął?* Tu znowu dał się słyszeć 
dzwonek, ale nie tak gwałtownie.

Bremer otworzył drzwi pokoju, ażeby na oświe
tlonych wschodach obaczyć przychodzącego; w tej 
chwili służąca drzwi domu otworzyła, a na drugiem 
piętrze mieszkający malarz Halm wszedł do sieni. 
Dziewczyna zapytała g o : »Panie Halm, co znaczy to 
zbiegowisko ludzi na ulicy? czy pożar wybuchnął?* 

Przez drzwi otwarte można było każde słowo w 
sieni wymówione słyszeć wyraźnie.

»Nie« odpowiedział malarz, ^okropniejsza rzecz 
nad pożar wydarzyła się w tej chwili: córka tajnego 
finansowego radcy Lamann w swoim pokoju zamor
dowaną została!*

*  *
*

Radca Soldan, żyjący od dawnego czasu z docho
dów swojego majątku, przed pięcia laty z margrab- 
stwa przesiedlił się do wspaniałej nad Renera pro- 
wincii, gdzie jedno z największych miast obrał so
bie na mieszkanie; niemając więcej dzieci oprócz 
Ferdynanda i Ludwiki, tem więcej starania przykła
dał do ich wychowania, co przy znacznym majątku, 
jaki posiadał, i przy wybornych zdolnościach dziecii
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t a k  mu się  dobrze powiodio, ja k  tylko sobie mógł 
życzeć.

Ludwika postaci na jkszta łtn ie jszej ,  blondynka, z o- 
kiem pełnem niebieskiem, delikatnych rysów  twarzy, i 
różowych kolorów, mogła być pięknością nazwaną. 
Charakter  m ia ła  łagodny, umysł wesoły, i rozliczne 
posiada ła  umiejętności. Pierwszem wykształceniem 
je j se rca  i rozumu trudn iła  się matka, kobieta od 
wszystk ich  szacowana, s ław na pens ia  dokonała jej 
wychowania.

Ferdynand okazywał od młodości sk łonność  do 
życia wiejskiego, wszelako z ochotą poświęcał się 
naukom języków, muzyki i rysunków ; do roku dwu
nastego trzymano mu guwernera, człowieka w każdym 
względzie zdolnego, założyć fundament do przyszłych 
nauk, jak ie  Ferdynand później w gimnazium pobie
r a ł ;  chociaż nie dla chleba, ojciec chciał wszelako, 
żeby się  udał do akademii w Bonie. Ale zaledwie tam 
dwa la ta  spędził, gdy ojciec jego um arł ;  był je szcze 
tyle szczęśliwym, że odebrał jego błogosławieństwo, 
równie ja k  i  s io s tra  k tó ra  w czasie słabości ojca 
z p e n s i i  powróciła.

Po skończonej żałobie, zostawił F erdynand  s ios trę  
swoję p rzy  matce, a sam udał się je szcze na rok  do 
akademii w B erl in ie ; tego ostatniego roku swojej nauki, 
uzył zarazem  do zadośćuczynienia obowiązkom s ta 
nu żołnierskiego, wstąpiwszy jako  ochotnik do gwardii 
strzelców. W Berlinie spo tka ł się z referendarzem 
Gustawem Bremer, który tam przybył osta tn i zdać 
examin. Referendarz był o kilka la t  s ta rszym  od F e r 
dynanda, oba jeszcze nad Renem w przy jaznych  zo
stawali s tosunkach, co te ra z  niemało przyczyniło  się 
do zaw arcia  najszczerszej przyjaźni. Powrócili razem 
w okolicę Renu, a  Ferdynand przyjacie la  swojego 
wprowadził w dom matki. Młody, te raz  adwokatem 
krajowym mianowany Bremer, zna laz ł  w domu Sol- 
danów najmilsze przyjęcie, i umiał s ię  w czcigodnem 
kole tej familii tak dalece uczynić domowym, że pani 
radczyni i Ludw ika,  z odjazdu młodego Soldan, któ
ry  umyślił rok  na  zwidzenie krajów poświęcić, mniej 
okazały zmartwienia, niż się  tenże spodziewał. Po
leciwszy przeto przyjacielowi, żeby na jego miejscu 
obowiązki syna i b ra ta  wykonywał, przekonany, że 
ich dobrej zostawia opiece, udał się w podróż. S o l
dan przejechał nie bez użytku ca łe  Niemcy aż  do 
g ran ic  Rossii, zwiedził Szw ajcarią  i Wiochy, ztąd 
popłynął do Paryża, a po dłuższym tam pobycie pu-* 
ścit się do Anglii;  poznawszy dokładnie życie w L o n 
dynie, przybył do Ostendy, a  ztąd, ponieważ go chęć 
do domu ściągnęła ,  udał  się koleją że lazną do Kelnu.

N a  kolei zelaznej miał szczęście siedzieć w je -

dnymże wagonie, z zachw ycającą  młodą damą, k tó
r a  w tow arzystw ie s ta rego  mężczyzny równie z A n g l i f  
powróciła . Byłto tajny finansowy radca  Lem ann z sw o
j ą  córką  Amalią, która wcześnie utraciwszy matkę,, 
p rzed trzem a la ty  przybyła  z ojcem na m ieszkanie  
do miasta , gdzie Soldan p rzebyw ał;  ta  w iadom ość 
była powodem do bliższej znajomości, zw łaszcza gdy  
Amalia oświadczyła, że s ios trę  F erdynanda  widy
w ała  w wielu kompaniach, n a  koncertach, i tylko 
przypadek niedozwalał dotąd ściślejszego za p rzy ja 
źn ien ia  się  tych obu dziewcząt. W Kelnie zostawali po
dróżni przez  dwa dni w jednem że pomieszkaniu, i z a 
wsze blisko siebie, poczerń wsiedli na  s ta tek  pa ro w y ,  
wracając do domu. Sm ukła  postać Amalii, je j  tw arz  
prawdziwie piękna, czarne oczy i gęste włosy s p a 
dające na  ram iona,  musiały  za pierwszem je j widze
niem zrobić wrażenie n a  Ferdynandzie ,  bo s ie d z ą c  
na  przeciw  niej, zatopiony w jej wdziękach, w p ad a ł  
w zamyślenie, i zapom inał n a  przepisy przyzwoitości ,  
które za p rasz a ły  go do uczestnictwa w rozmowie- 
Amalia dostrzeg ła  jednak  pom ieszania młodzieńca, 
k tórego sam a była przyczyną, i dlatego s ta ra ła  s ię  
przyjaznem wezwaniem przebudzać go z tych m a 
rzeń , z czego Ferdynand do zachwycenia był ucie
szony. N a  s ta tku  parowym, którego pokład podró
żni w czasie najpiękniejszej pogody tylko w godzinę 
obiadową opuszczali, widziano F erdynanda  i Am alię  
zaw sze razem  w wesołej rozmowie. Piękności n a tu ry  
po obu s tronach  rzeki, miały dla nicłi n ieznany  dotąd, 
p o w a b ; se rca  ich o twierały się, a spo jrzen ia  dość 
wyraźnie mówiły, czego us ta  jeszcze powiedzieć n ie
śmiały. Uważny ojciec, człowiek, który dla roskoszy  
św ia ta  i sz lachetnych uczuć nieiniał jeszcze zmysłów 
przytępionych, widział z wewnętrznem upodobańiem> 
w zras ta jącą  skłonność tych młodych ludzi. S ta ry  
Soldan znany mu był jako  mąż najuczciwszy, i od  
w ładz wyższych poważany, to zdanie przeszło  i n a  
syna, i ile mógł o nim sądzić z tych kilku dni p rz e 
bywania wspólnego, m usia ł mu dać świadectwo wy
bornego uksz ta łcen ia  i szlachetnego charakteru. 
Przypadkowa znajomość niepowinna się tu kończyć, 
wysiadłszy więc na ląd, p ros ił  go usilnie, żeby icl* 
odwidził,  co Ferdynand, ja k  się domyśleć m ożna ,  
z największą chęcią uczynić przyrzekł.  Wdzięczne 
spojrzenie Amalii wynagrodziło mu to przyrzeczenie .  

Szczęśliwy Ferdynand w zbytku roskoszy, omal 
że niezapomniał o bliskiein widzeniu swojej rodziny , 
ale te raz  rozs taw szy  się z towarzyszami podróży, o- 
budzilo się roskoszne uczucie w jego p iersiach, z j a 
kiem po długiem niewidzeniu spieszymy do ojcowskiej 
siedziby, do pozostałych krew nych; n iewyznaczył


